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mówców podkreślił zasługi D óron!hie’a krzepiącego 
w  najcięższych czasach żywem s lo m m  o b u m ie ra ją  
ju t  wi zw ątpienia serca rodaków.

N azajutrz po zawieszeniu broni między Foalicyą 
a Niemcami, gdy jasaem  j a t  było, te  to ostatnie 
poniosły srom otną porażkę, pozbył się Metz wido­
mych znaków swej niewoli, k tórych nie żałowała 
mu ręka najeźdźcy, chcącego m iastu nad ić  charak­
te r  w ybitnie prnsko niemiecki. Spadły z piedestałów  
pomniki. W ilhelma, F ryderyka III. i F ry d ery k a  K u­
rd a .  P ostum ent pomnika F ryderyka I I I , wznoszący 
się na jednej z najgłówniejszych ulic tego m iasta, 
dziś „ulicy maft&alka Focha", m y ty  został jako 
podstaw a pomnika, którym  naród Lancnski pragnął 
uczcić pamięć i zarlag i D ć:on fede’«. W  miejsce kon­
nej s ta tuy  F ryderyka stanęła pestać wielkiego po* 
ety , dłnta a r ty s ty  rzeźbiarz?. Dubois, wykonana tak  
po m istrzow sku, iż zda się, że lada chwila przemówi 
tym  snmym głosem, którym  ty le  la t nawoływał 
braci do ezynu. U stóp jego apateoza zwycięstwa, 
francuski żołnierz otrębuje t r j u u f  swego narodu, 
podając równocześnie wielkiemu poecie palmę, jak 
gdyby pow tarzał jego słow a z „pieśni żołnierz1',“ :

„IJeir est pn r , ła ronię ts ł  łnrgc,
I g  clairon so»ne ła charge*.,

Nie ulega w ątpliwości, że niema Francuza, k tóry  
w  godzinach pogrom u Niemców, zawieszenia broni 
i pow rotu sztandarów  narodowych, nie miał na m y­
śli słów  Dóroo’ó ie ’0. Po latach C2t?rdz estu  trzech 
s ta ł się on jeszcze bliższym sercu każdego F ran ­
cuza, niż wówczas, gdy nawoływał do w alki i od­
w etu, a wyrazem  togo było przemówienie m n is tra  
Barthoo, k tóry  oświadczył, że czhje się szczęśliwym, 
iż może mówić o roli narodowej Dórou!fele’a i p rzy­
toczyć jogo prorocze słowa, znane dobrze każdemu^ 
Francuzow i. Podczas tego i następnych przemówień 
wzbiło się nad m iastem  p 'ęć lotniczych eskadr bojo­
wych, dodając uroczyste ści odsłonięcia pomnika nie­
zwykłego uroku. Miasto przybrane było wspaniale, 
a na tw arzach mieszkańców widoczna panowała radość, 
iż danem im było doczekać chwili, o której m arzył 
wielki poeta, iż pokonany w róg  leguie u  stóp zw y­
cięskiej Francyi,

Półwiekowy jubileusz

u (s t t c M iie )  Ochoioiueej a m r-O o ilo is i
Częstochowska Ochotnicza S traż  Ogjjiowa obcho­

d z i  w  ubiegłym tygodniu pięćdziesięciolecie awogo
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stnienienia i swej działalności dla dobra i bezpie 
czeństwa cgótu.

Ody p r z e d ‘pól wiekiem inieyatyw a szlachetnie 
m yślących ludzi powoływała ją  do życia, inna zu ­
pełnie atm csfera polityczna panowała na tym  ka­
wałku polskiej ziemi. W  sercach i umysłach odbi­
jało się jeszcze baid»o żywo wspomnienie nieda­
wnych w y słb ó w  o zdobycie wolności, a rząd ro ­
syjski gnębił i prześladował każdą próbę organizi-

w s i a  się, choćby naw et w  tak  niewinnym cela* 
jak  ochrona przed pożarem, upatrując tk r y te  g d z itś  
na dnia polityczne cele. I  bardzo się nie mylił. 
Niejeden z członków Ochotniczej S traży  Ogniowej 
przywdziewał strażacki rynsztunek w  tej m yśli, że 
nadejdzie czas, gdy będzie miał sposobność zmienić 
go na inny. O czem śnili i m arzyli ojcowie, tego 
doczekały ich dzieci.

W  ciągu swego półwiekowego istnienia miała 
częśtochotfsW  S trrż  Ochotnicza do zwalczenia nie­
jedną trudność, tek  natn ry  politycznej, jak i tech­
nicznej, z tych w szystkich prób, napraw dę „ognio­
w ych11, wyszfo przecież cało i dziś może z dumą 
spoglądać poza siebie, na cały szereg la t spędzonych 
na usługach ludzkości. Potrzebę jej założenia zro­
zumie każdy, k to  zna miejscowe stosunki. Często­
chowa i jej okolica z roku na rok .itawały się coraz 
bardziej ożywionym ośrodkiem przem ysłowym , za­
kłady fabryczne m nożyły się, niebezpieczeństwo po­
żaru  staw ęło  się coraz grcźaiejszem . Trzeba było 
pomyśleć o samoobronie, to  było celem i zadaniem 
Ochotniczej S traży  Ogniowej i przyznać trzeba, że 
w ywiązała sią z niego ku swej chlubie i zasługu­
jąc s jb ie  nc ogólne uznanie.

W  uroczystości pięćdziesięcioletniego istnienia, 
obchodzonej v  zapełnia zmienionych warunkach, niż 
te , jakie panow dy  przy  jej zaltżsniu , wziął też 
udział ogół ladności miejscowej i okolicznej, aby 
w ten jpesób w yrazić sw ą wdzięczność tym , k tó rzy  
tak  ofiarnie syioszyli im z pomocą w razie k a ta ­
stro fy  pożarowej, a także z okazyi innych klęsk 
żywiołowych, P.ędziesięciol&tni jubileusz swej Ochot­
niczej Ssraży Ogniowej obchodziła calem sercem 
tak  Częstochowa, jak i bliższa jej okolica, korzy­
stająca nieraz z jej pomocy.

Na program  uroczyste ści złożyło się nabożeń­
stw o dziękczynne na Jasnej Górze, pochód ulicami 
m iasta, zebranie na podw órza koszar, gdzie ogło- 
sono szrreg  okolicznościowych przemówień oraz 
wspólny bankiet.

Z okazyi tego ostatniego zaznaczyć należy, źe 
grono pań częstochowskich, dowiedziawszy się, iż 
kelnerzy zażądali sto  p ęćdziesiąt tysięcy m arek za 
obsłużenie gości,- podjęto się bezinteresownie speł­
nienia te j fankeyi, by bodaj w  ten  sposób w yrazić 
swe uznanie dzielnym strażakom .
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